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DZIEJE POLAKA WZIĘTEGO PRZEMOCĄ 

DO ARMJI WROG-A

Po bezprawnem "inkorporowanlu" ziem zachodnich 
P o ls k i  do n a z i s to w sk ie j  Rzeszy, w ie lu  obywate l i  
p o l s k i c h  s t a ł o  s i ę  "obywatelami n iemieckimi",  po 
poóiągnęło  za sobą s łużbę  w wojsku niemieckim.
Rząd P o l s k i  w ie lo k ro tn ie  p ro te s to w a ł  przec iw  temu 
złamaniu prawa międzynarodowego. O s ta tn io  Polacy 
sami z a c i ę l i  uc iekać  z a rm j i  n ie m ie c k ie j ,  gdy t y l ­
ko znajdą s i ę  n a ' f r o n c i e  wobec Anglików lu b  Ame­
rykanów, n ie  chcąc walczyć przeciw  tym, k tó r z y  
n io są  ich  kra jow i wolność.  ̂ Qto t r a g ic z n e  d z i e j e  
jednego z tych  n a jn ie sz cz ę ś l iw s z y c h  ż o łn ie r z y  
obecnej wojny.

Londyn, PAT, kablem.

F e l ik s  Cieszyński  pochodź;! z Krfesów Zachodnich, k tó re  zos­
t a ł y  "inkorporowane" do Rzeszy. Przed,wojną pracował w s to c z n i  okrę­
towej,  i  odbył k i l k a  re jsów  na s t a tk a c h  handlowych. £)zień wybuchu 
wojny w 1939 r .  z o s t a ł  go u krewnych1 w! pogranicznym m ieśc ie  Gniew! 
P o lsk ie  o d d z ia ły ,  tam stacjonowane, by ły  s ła b sz e  od p rzec iw nika ,  więc 
wycofały s i ę .  Zanim jednak weszła^armja n iemiecka,  miejscowi "Volks- 
deutsche"  wydobyli "w s w e j ,l o j a l n o ś c i " h i t l e r o w s k ie  f l a g i , ,  n a ło ż y l i  
opask i  , ze swastyką 1 z a c z ę l i  swe "rządy" od masakry Polaków. Dla F. 
Cieszyńskiego p o zo s ta ła  ty lk o  Poleczką* Uciekł do in n e j  miejscowości 
na Pomorzu, skąd z w ie lką  grupą Polaków z o s ta ł  p rzez  Niemców deporto­
wany do przymusowej p racy  do Prus Wschodnich. Było to w l i s t o p a d z i e  
1939 r .

Ludzie po 20 marek od osoby

W grudniu  1940 r .  z o s t a ł  pod e s k o r tą  odwieziony do War­
szawy. Tam, na ta rgowisku,  ogolono mu głowę i  zdezynfekowano odzież 
w ten  sposób, że ro zsy p a ła  s i ę  w s trzępy ' .  P rzyszy to  mu do marynarki 
dużą l i t e r ę  "P" i  deportowano wraz z masą lu d z i  do Tylży w Prusach 
Wschodnich. Około 1800 lu d z i  deportowanych wraz z nim pochodziło  z 
łapank i  na u l i c a c h  Warszawy. Wszyscy ,w wieku od 1 6 - tu  do 28-miu la t*  
Połowę s tanow iły  dziewczęta ,  którym również ogolono głowy. Przez dwa 
dni i  dwie noce j e c h a l i  wszyscy w samochodach d la  bydła  bez jed zen ia .
W 'Tylży zapędzono ic h  do h a l i  ta rgow ej ,  gdzie r o l n i c y  niemieccy "ku­
powali"  ic h  po cen ie  20 marek od osoby. Sy tuac ją  t a  przypominała,  
zgodnie z opisem Cieszyńskiego,  scenę z "Chaty Wuja Toma". Niemieccy 
r o l n i c y  o g l ą d a l i  i c h ,  Jak b y d ło ,, obmacywali im m ięśn ie ,  z a g lą d a l i  do 
zębów, k a z a l i  im b ie c  i  podnosić c i ę ż a ry .

Jeden r o l n i k  n iem iecki  k u p i ł  Cieszyńskiego wrAz z 1 7 - l e t -  
n l ą  Polką.  Zawiózł ic h  do farmy, ,gdzie  ulokował i c h  na wąskim podda­
szu o'jednym łóżku .  Kiedy C ieszyńsk i  ska rży ł  s i ę ,  że n ie  może spać 
z 'o b c ą vdziewczyną w Jednym łóżku ,  r o l n i k  oświadczył ,  ze "Polacy n ie .  
są ludźmi".  Byl i  tak  ź le  t rak to w an i ,  że C ieszyńsk i  c h c ia ł  ucięć; za­
g ra n ic ę .  Powstrzymywała go jedynie  pewność, że Jak go schwytają ,  bę­
dz ie  mu Jeszcze g o rz e j .  Pewnego dn ia  Niemiec p rzy sz ed ł  do s t a j n i  zu­
p e łn ie  p i j a n y  i  powiedzia ł  mu, że wyjeżdża na k i l k a  d n i ,  poczem ude­
r z y ł  go w twarz .  C ieszyński  nie ,mógł s i ę  powstrzymać i  oddał mu. 
Niemiec dobył rewolweru. Cieszyński  zdo ła ł  u c iec  i  ukryć s i ę .

2 Anglikami p rzy  budowle a u to s t r a d y

Wówczas Cieszyński  u c i e k ł  do Królewca, a stAmtąd do ro~ 
dzinnego Gniewu, gdzie  go wzięto do p racy  nad a u t o s t r a d ą  Gniew -  Gru­
dz iądz .  Kiedy dowiedziano s i ę ,  że pracował k iedyś  w s to c z n i ,  p rzen ie ­
s iono go ,do Gdyni. Podczas swej ,pracy na s z o s ie  Cieszyński  ze tknął  
s i ę  z jeńcami b ry ty j s k im i  z obozów w pob l iżu  Gniewu 1 Tczewa.
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strona druga

W stoczni pracowano przez 12 godzin dziennie bez przerwyr 
Gdy ktoś nie mógł pracować dość szybko, najpierw nakładano grzywnę, 
za trzecim razem zsyłano go do obozu koncentracyjnego. Płacono 80 fe- 
nlgów za godzinę, z czego Polacy musieli oddawać 30^. Pracowali tam 
również Włosi, którzy mieli o wiele lepsze warunki pracy. Jeńcy bry­
tyjscy z obozu w Langfuhr też tam pracowali po osiem godzin dziennie. 
Odziani byli w łachmany, nosili drewniane chodaki. Cieszyński za­
przyjaźnił się z Jednym lub dwoma z nich. Pomagał im przy zamianie 
papierosów na chleb. Niemcy dostawali tylko dwa papierosy dziennie.

Wysłany do marynarki wroga

W marcu 1941 r. kazano Cieszyńskiemu pójść do biura prący. 
Zastał tam czterech Polaków z literą "P". Urzędnik'kazał im usiasc, 
dał im wódkę i oświadczył, źe wkrótce Niemcy odniosą ostateczne zwy­
cięstwo Ma wtedy wszystko będzie cudowne". Dał im karty rejestracyjne 
i kazał im jechać do Marienburga. Jechali pod eskortą. Umieszczono 
ich tam w obozie dla Polaków. Niepokoili się ogromnie o swoj los.

Z początkiem kwietnia 1941 r. wysłano F. Cieszyńskiego do 
niemieckiej marynarki, chociaż nosił literę »P" i nie f igurował^Jia 
liście "Volksdeutsche1 ów". Przeszkolenie przeszedł w Gdyni. Trwało 
ono trzy tygodnie. Potem przeniesiono go do Kilonji, gdzie'musiał 
złożyć przysięgę. Przysięgę odbierał rzymsko-katolicki ksiądz nlemlec 
ki. Dopiero po złożeniu, przysięgi dano Polakom odczuc różnicę między 
nimi a prawdziwymi Niemcami. Wyzywano ich od polskich swiń i łajdaków 
niegodnych niemieckiego munduru.

Po przejściu specjalnego kursu umieszczono go na niemiec­
kim kontrtorpedowcu. Przewozili żołnierzy do Norwegjl. Pod koniec 
1941 r. niedaleko Narwiku, zaatakowały ich samoloty R.A.F. typu 
Wełlifigton. Okręt został tak poważnie uszkodzony, że bardzo szybko 
zatonął, a wraz z nim poszło na dno 30 ludzi..

Cieszyński dostał urlop. Udał się do domu, gdzie dowie­
dział się, że ojca zabrano do obozu koncentracyjnego za to,, że bry­
tyjskiemu jeńcowi dał kawałek chleba. Próbował zdezertować, ale 
schwytano go 1 odesłano na kurs śclgaczy.

Francuz pomaga w ucieczce

Dnia 25 grudnia 1942 r. Niemcy urządzili Wieczerzę Wigi- 
lijną/ila wszystkich.Polaków. Pod takim pretekstem zgromadzono razem 
Polaków, załadowano ich do pociągów i wysłano w nieznane. Znaleźli 
się we Włoszech. W Neapolu wsadzono ich na włoskie okręty wojenne.

Na okręcie "Antonio Danielli" odpłynął do Sycylji. W noc; 
13 marca 1943 r., w odległości 30 mil'od Katanji, okręt został stor­
pedowany przez brytyjską łódź podwodną* , Szybko zatonął, z nim 31 
ośób. Resztę.Niemcy uratowali. Cieszyński dostał się do szpitala 
w Bizercie. Powiedziano im tam, że zostaną umieszczeni na francuskim 
okręcie, ale nic z tego nie wyszło.

Wyratowani z okrętu przeszli przeszkolenie spadochroniar­
skie, potem wysłano ich jako bataljon spadochroniarzy na front, gdzie 
Cieszyński został raniony w głowę odłamkiem szrapnela. Znow posłano 
go do szpitala.

Postanowił ponowić próbę ucieczki. Pomógł mu w ten Fran­
cuz. ,Opuścił szpital 16 kwietnia. Wędrował przez 4 dni, usiłując się 
dostać do brytyjskiej linji. Rana mu się otworzyła, X3oe.y cię nat­
knął na Niemców, powiedział im, że szuka swego oddziału* Powiedzieli 
mu, ,że ba tal Jon spadochroniarzy' był tam., ale wycofał się. Z tego Oie 
szyński zrożumiał, że Anglicy są niedaleko, I rzeczywiście niedługo 
potem natknął się na patrol Ósmej Armji. Oświadczył, że jest Polakiem 
że uciekł z Niemiec.' Dał im informacje o niemieckich jednostakch 1 
o artylerji pokrywającej ich odwrót, Jego informacje były bardzo cen­
ne dla Anglikow'w ich zwycięskim ataku, dzięki niemu, bez strzału 
wzięto niemiecką baterję. Nie wysłano Cieszyńskiego z innymi jeńcami 
niemieckimi. Anglicy zaopiekowali się nim, odesłali do sztabu gdzie 
badali go brytyjscy i amerykańscy oficerowie. Zaproponowali mu, aby 
wstąpił, do brytyjskiej albo amerykańskiej marynarki.
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’ S t r o n a  t r z e c i a

Znowu w arm.1l p o l s k i  e j

, Jedn ak  C i e s z y ń s k i  p o s t a n o w i ł  udać  s i ę  do A n g l i i ,  do P o l ­
s k i e j  M a ry n a rk i  W o jen n e j .  O dp łyną ł  Wraz z 12 " d e z e r t e r a m i » t a k i m i  l i k  
on i  z ż o ł n i e r z a m i  a n g i e l s k i m i ,  u d a ją c y m i  s i j  na u r l o p .  Ja

, * , C i e s z y ń s k i  J e s t  t e r a z  w A rm ji  P o l s k i e j .  Nie z rezvennw»y
Jednak  z n a d z i e j !  d o s t a n i a  s i ę  do P o l s k i e j  M a ry n a rk i  Wojenne 1 Zaov
" m ^ z ? S » Pr ^ SS m a n^ mleCK r W lł?  0 ^ - e l k i ę j ^ B r y t a n j i  p o d c za s  
c z e n i a  P o d k r ę ć ? ? ^  ? l e S zyns;kl w y m ien i ł  f i l m y ,  b r o s z u r k i  1 obwieś z-

Bsó“ : SASRraęw&R”*":- “ * *•»*■»
„ą . M łodzi  Niemcy c i ą g l e  j e s z c z e  w i e r z ą  w z w y c ię s tw o .  Marv—

7 5 h ^  Pewna s i e b i e . .  W iększość  m a ry n a rz y  t o  o c h o t n i c y
H i t l e r j u g e n d  , d l a  k t ó r y c h  F u e h r e r  j e s t  b o g i e ń .  S ł y s z ą  'o s t r p t p p h  

n i e m i e c k i c h ,  a l e  to  i c h n i e  p r z y g n a ł a ,  bo w i f r z ą  w iM a d o m o L i  n i e  
m le c k ie  o s t r a t a c h  a n g i e l s k i c h .  BD? b r z I  o d z y S i l j f f o ^ s ? "  a w ^ ~

Zmianę C i e s z y ń s k i  zauważył  w P o łn o c n e l  A frvcp  taT WDi v onh
żnłn^pr.  f m^ą  Nlemcy z a c z ę l i  s i ę  łamać pod względem wojskowym. O dse tek  

o ł n i e r z y  ż y c z ą c y c h  s o b i e  r a n y  l u b  n i e w o l i  w z r a s t a ł  w m ia r ę  iak  r ó s ł
S f w  S ^ W 8*}* 0«a z l a ł y z D y w iz j i  Hermanna G o e r in g a  c t ę l t o  m i a ł y  
nakaz  s t r z e l a n i a  do n i e m i e c k i c h  ż o ł n i e r z y ,  gdyby c i  s i e  c o f a l i  Nip
l l Ĉ ? to 0 I“  P ^ p t r z n a  w A fry c e  b y ł a  s ł a b i .  Pe?no  b ? ł o  a n g i k s S c h  
samolotow, a  m y ś l iw s k ic h  samolotow n i e m i e c k i c h  p r a w ie  n i e  b y ło  Osm 
Armia w a l c z y ł a  w s p a n i a l e .  A n g l i c y  czasem p r z e z  m eSfony o s t r z I e a l l

SnTsSaz^;:^? eł̂ boko' °4zi™ j

n a n P , v f ? i e ?  Pf ł a  f ^ w e tna  t a r n o a ó  f t iem iecka .  §Dopie?o w I ? r y c e  N i ^ c y  ll I 1? d o c e n i a ć  s i ł ę  a n g i e l s k ą ,  k t ó r ą  nifemlecka p ro p a g a n d a  - S
Euronv n i p  ^ i " p o w o d z e n i e m . '  Niemcy p o t J a f i ą  j e s z c z e  mocno b ? o n ić  
Europy  a l e  J e ś l i  A n g l i c y  u d e r z ą  t a k  moono, j a k  u d e r z y l i  Rommata 
Niemcy r o z p a d n ą  s i ? -  o ś w ia d c z y ł  F e l i k s  C i e s z y ń s k i .  Rommcla>




